


























































































































































152 CAMILLE MA YRAN 

�w�y�j���t�y� z ..jej notatni!ców, nawet nie 
szkic do �j�a�J�,�i�e�g�o�[� �z�a�m�i�e�r�|�o�n�e�g�o� dzie­
�B�a�.� Nie ona �s�k�o�m�p�o�n�o�w�a�B�a� ten zbiOr, 
nie ona dala mu' �t�y�t�u�B�.� �S��� to oddziel­
ne �m�y�[�l�i�,� których �j�e�d�y�n���,� ale �j�a�k�|�e� 
�m�o�c�n��� �w�i���z�i��� jest to, �|�e� �s��� jej �w�B�a�­
sne, �|�e� �d�z�i�e�D� po dniu, jak milowe 
kamienie' �z�n�a�c�z��� szl3lk' jej �z�a�p�a�m�i���·� 
�t�a�B�y�c�h� �d�o�c�i�e�k�a�D� �(�z�a�p�a�m�i���t�a�B�y�c�h�­

�m�i�a�B�e�m� �j�u�|� �n�a�p�i�s�a��� w poszuoki waniu 
Boga, aJe zdaje mi �S�i��� to �n�i�e�[�c�i�s�I�e�)� . 
Autorka tyCll �M�y�[�l�i� nie, �n�a�l�e�|�y� do 
�r�z���d�u� Judzi co sobie �s�t�a�w�i�a�j��� pyta­
nia, czy Bóg istnieje. Ona �t��� pew- ' 

�. �n�o�[��� posiada i nie porusza tego te­
matu. Jak nit) porusza �r�ó�w�n�i�e�|� za­
gadnienia na jakich drogach �s�Z�l�1 �' �k�a��� 
istnienia Bog'a. Samo to �p�o�j���c�i�e� by­
�B�o�b�y� niezgodne z jej rozumowaniem. 
Bóg istnieje - czy znaczy to, �|�e� 
�b�y�B�b�y� do odnalezienia, jak rzecz 

_ jaka, lub nawet jak osoba dJa nas 
�o�s�i���g�a�l�n�a�?� , Czy jest on przedmiotelll· 
do którego �m�o�|�n�a� �z�a�s�t�o�s�o�w�a��� �j�a�k���[� 
�r�r�i�e�t�o�d���?� 

�S�i���g�n�i�j�m�y� do Ewangelii: Chrystus 
nie mówi szukajcie Boga. ale szu­
Ik,ajcie Królestwa �B�o�|�e�g�o�.� czyli usi­
�B�u�j�c�i�e� �s�t�a��� �s�i��� tymi. w których Bóg 
�m�o�|�e� �z�a�m�i�e�s�z�k�a���.� �b�y�[�c�i�e� �s�i��� stali Je­
go Królestwem. 

W �[�w�i�e�t�l�e� tych �s�B�ó�w� iatwiej nam 
�b���d�z�i�e� �o�1�<�r�e�[�l�l��� przedrriiot �z�a�p�a�m�i���t�a�­
�B�e�g�o� �d���|�e�n�i�a� Simone Wei!. �C�h�o�d�z�i�B�O� 
j ej o �u�s�u�n�i���c�i�e� wszystkiego. co nie 
jest Bogiem. zniszczenie wszystkie­
go. co nie �m�o�z�e� �b�y��� �K�r�ó�l�e�[�t�w�e�m� Bo­
�|�y�m�.� 

Czytelnik �d�o�m�y�[�l�i� �s�i��� �B�a�c�n�o�.� �|�e� pod 
imieniem Simone Well kryje �s�i��� mi- ' 
�[�t�Y�'�k� z rOdziny mistyków, których 
�|�a�M�d�n�i�c�z��� �t�e�n�d�e�h�c�j��� jest negacja. 
�M�o�|�e� �t�a�B�\� jest istotnie. Lecz �~�t�r�z�e�|�·� 
my �S�i��� �s�B�ó�w�.� �,�k�~�ó�r�e� �o�g�r�a�n�i�c�z�a�j��� ,)ry­
�g�i�n�a�l�n�o�[��� �u�m�y�s�B�ó�w� i �d�U�e�B�.� �~�t�w�a�r�7�.�a�­
�j���c� �m�d�B�e� �w�r�a�|�e�n�i�e� �r�z�e�c�z�y� �j�u�|� ,*'idzlJ.­
nyCh. tam gdzie powinno �z�a�c�h�o�d�z�i��� 
�u�w�a�|�n�e�,� �d�o�k�B�a�d�n�e� i nieraz ihoz.:)ln3 
od'krywanie zjawiSk: nowych. 

�c�B���t�e�n�i�e� I �B�.�a�[�k�l�i� jest �I�k�s�i���|�k��� ory­
�g�i�n�a�l�n��� i �t�r�u�d�n���.� W jej zrozumieniu 
�d�o�p�o�m�o�|�e� nam znakomity �w�s�t���p� Gu­
stawa Thiborl. nad którym zastano. 
wimy �s�i��� naprzód ja'ko nad wprowa­
dzeniem w �[�w�i�a�t� �m�y�[�l�i� SImone Weil. 
O ile jednak czytelnicy Kuitury nie 
�z�n�a�j��� Gustawa Thibon, �j�a�k�|�e� 1m w 
kHku �s�i�o�w���c�h� �d�a��� �w�y�o�b�r�a�|�e�n�i�e� tej 
�n�i�e�z�w�y�k�B�e�j� poStaci? ' 

�w�y�o�b�r�a�z�m�y� sollle rolnika. 'posia­
�d�a�j���c�e�g�o� wszyStkie cechy I �z�d�o�l�n�o�[���i� 
filozofa. a ,ktdry �s�i��� �s�t�a�B� �p�i�S�a�f�y�e�m� 1 
�f�u�M�a�l�i�s�t��� �d�u�|�e�j� miary. �p�r�|�e�k�6�n�a�n�y� 

jednak. �|�e� �m���d�r�o�[��� i �w�i�e�d�z��� zdoby­
wa �s�i��� w �b�e�z�p�o�[�r�e�d�n�i�m� konta'kcie z 
�r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�O�S�o�i���.� filozof ten �o�p�a�r�B� �S�i��� 
po'k usie zawodu pisarza �j�a�k�o�t�e�|� po­
kusie przebywania w �[�r�o�d�o�w�i�s�k�a�c�h� 
miejskiCh i intelektualnych, a pozo­
�s�t�a�B� wierny swemu stanowi i miejscu 
swego urodzenia jednym �s�B�o�w�e�m� pi­
sarz �C�h�B�O�P�S�k�i�.� Nie �w�y�o�b�r�a�|�a�j�m�y� sobie 
wszelwko. �|�e� pisze jako �w�i�e�[�n�i�a�k�.� 
Nie, pisze pO prostu jako �c�z�B�o�w�i�e�k�.� 
tv najlepszym znaczeniu tego �s�B�o�w�a�.� 
To czeglo szuka i co �o�s�i���g�a� medyta­
�c�j���.� to bogata i �p�e�B�n�a� �~�w�i�a�d�o�m�o�[��� 
podstawowych �z�a�B�o�|�e�D� �|�y�c�i�a� ludzkie­
go, nie zdobycze �p�o�j���c�i�o�w�e�,� ale �[�w�i�a�­
�d�o�m�o�[��� zakorzeniona w instynkcie. 
w �z�m�y�s�B�o�w�y�m� upodobaniu 'do �~�y�c�i�a�,� 
w �g�l���b�o�k�l�m� �d�o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�u� �m�i�B�o�[�c�i�.� 
w grozie wszelkiego stworzenia wo­
bec �[�m�i�e�r�c�l�;� poznrunie. które ob ej -
muje �j�e�d�n �' �o�c�z�e�[�n�i�e� wszystko co przy­
�[�p�i�e�s�z�a� �d�o�j�r�z�a�B�o�[��� �c�z�B�o�w�i�e�k�a� i cy­
willzuje go, ogromny spade1k trady­
cji obyczajów, religii. �B���d���c� sam 
�c�z�B�o�w�i�e�k�i�e�m� religijnym, �s�p�o�j�r�z�a�B� na 
�[�w�i�a�t� w �[�w�i�e�t�l�e� 'katolicyzmu. 

Jego �n�a�j�p�i���k�n�i�e�j�s�z�a� �k�s�i���|�k�a� jest 
�z�a�t�y�t�u�B�o�w�a�n�a� Drabina Jakubowa, co 
Zdaje �S�i��� �o�z�n�a�c�z�a��� �n�i�e�s�k�o�D�c�z�o�n��� 
�p�r�z�e�s�t�r�z�e�D� od ziemi do nieba, prze­
�b�y�t��� �d�|�i���k�i� Lasce, �p�r�z�e�s�t�r�z�e�D� obejmU­
�,�l���c��� szereg stanowisk �p�o�[�r�e�d�n�i�c�h�.� 
�p�o�g�l���d�6�w� shlerarchizOWanych. stopnI, 
na udórych bardzo, �b�y��� �m�o�|�e� �m�y�[�l�i� 
naszej i symbOlom �}�o�w�a�r�z�y�s�z��� Anio­
�B�o�w�i�e�.� 

Co �p�o�m�y�[�l�a�B� OW �c�h�B�o�p�S�k�i� filozof, 
samouk". tradycjonalista !katolicki, 
rolnik. wrosly w �s�w�o�j��� �p�a�r�a�f�i���.� gdy 
pewneg'o dnia w 1941 r. �o�t�r�z�y�m�a�B� 
od �j�a�k�i�e�g�o�Z� Ojca Dominikanina list. 
w 'którym �t�e�n�B�e� �p�r�o�s�i�B� go o �p�r�z�y�j���­
cie, tv charakterze pracownicy rol­
neJ. �m�B�o�d�e�j� dziewczyny. Wedle jej 
�w�B�a�s�n�e�j� definicji �b�y�B�a� �i�y�d�ó�w�k���.� ab­
�s�o�l�w�e�r�l�t�k��� filozofii. da' niedawna 
�w�d�j�u�J������� na Skrajnej lewicy, ildóra w 
Hiszpanll �z�a�c�h�i�g�,�n���B�a� �s�i��� jako ochot­
niczka W �s�B�u�|�b��� Czerwonych. 

Thibon nie ukrywa przed nami, �|�e� 
�o�d�n�i�ó�s�B� �s�i��� do tej propozycji nie­
�c�h���t�n�i�e�.� ale dziewczyna. jatkO �|�y�d�ó�w�­
!l:a, �p�o�d�l�e�g�a�j���c� �O�b�O�w�i���Z�U�j���c�y�m� wtedy 
ustawom. nie �m�o�g�B�a� �p�e�B�n�i��� swego 
nauczyclel!i'kfego zawodu. �w�i���c� �j��� 
�p�'�b�y�j���!�.� To jego przyzwolenie zapo­
�c�z���t�k�o�w�a�l�o� �p�r�z�y�j�a�z�D� �p�i���k�n��� i nlez. 
�w�y�k�I���·� 

jefeli �p�o�d�k�r�e�[�l�a�m�.� to co Mem o 
pi'iyjatnl tycli dWojga. �r�o�b�i��� to w 
celu uczcZenia Hij �p�r�z�y�j�a�z�n�i�,� jakO 
�|�e� �w�!�!�z�y�[�t�k�O� �z�d�a�w�a�B�o� �s�i��� ich dzie-
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�l�i���.�"� �Z�d�a�w�a�B�o� �s�i��� - ,o ile �m�y�[�l�i�m�y� 
dellOlcJami, ale tak �m�y�[�l�e��� nie na-
1ezy. �|�y�c�i�e� dusz nie pOdlega deduk_ 
cJom, na dnie, szlachetnej duszy, mi­
mo n(ljbardziej znamiennych osobli­
�w�o�[�c�i�'� istnieje �c�o�[�,� co pozwala jej 
�p�r�z�e�k�r�o�c�z�y��� wlasne gTanice. �d�o�p�e�B�­

�n�i�a��� �S�i��� �w�i�e�l�'�k�o�[�c�i��� �s�p�r�z�e�c�z�n���.� po­
przez poznanie i sympatie. �d�z�i���k�i� 

czci i �m�i�B�o�[�c�i�.� 

�\�V�s�t���p� Gustawa Thibon do �M�y�[�l�i� 

ik tÓl'e Simon e Weil �w�r���c�z�y�B�a� mu ,; 
�r���k�o�p�i�s�i�e�,� przed jch ostatecznym 
rozstalllem. ,Jest �p�i�� �k �n�y�m� teg'o przy­
�h�B�a�d�e�m�.� Gustawa Thibon znamy 
takze ze zbIOrów �m�y�[�l�i� zasadniczo 
rOznych ,Od �M�y�[�l�i� �w�r���c�z�o�n�y�c�h� mu 
przez SUl).one 'Weil. Wzruszenie z 
,jakIm Thibon je ]«imentuje, �s�k�r�u�p�u�~� 

�B�a�t�!�1�y� szacunek. z jakim �s�i��� odnosi 
<1.0 tego �w�B�a�[�n�i�e�.� co �a�u�t�o�r�k��� od nie­
go �r�ó�|�n�i�.� �s��� �U�d�e�r�z�a�j���c�e�.� Stanowia 
one �[�w�i�a�d�e�c�t�w�o�.� w ,którym akcent 
pra:wdy wraz z �w�r�o�d�z�o�n��� szlachet­
�n�o�[�c�i��� oswoi czytelnika z tym co 
mu pozostaje do odkrycia. , 

- Czy �, �z�n�a�B�a� pani Simone Wei!? 
- �s�p�y�t�a�B�a�m� �o�s�o�b���,� która, na swoim 
;;tanowislm. �w�i�d�z�i�a�B�a� niemalo poko­
�l�e�D� absolwentek. 

- �Z�n�a�B�a�m� tak �d�u�|�o� dziewczat 
imienia Simone. i tak wiele osób 
�n�a�z�w�i�s�~�a� weil - �O�d�p�a�r�B�a� - �|�e� nie 
�u�m�i�a�B�a�b�y�m� .pani �d�a��� odpowiedzi na 
j ej pytanie. 

Owe . slowa �p�e�B�n�e� �z�n�u�|�e�n�i�a�.� ten 
�'�Z�u�p�e�B�n�y� brak zainteresowania �d�a�n��� 
�o�s�o�b���,� �z�a�d�o�w�o�l�i�B�y�b�y� �t��� szczególna 
SImone Weil. ,która otrzymawszy naj: 
.rzadsze dary w dziedzinie �m�y�[�l�i� I 

,iCh �f�o�r�m�u�B�o�w�a�n�i�a�.� �d���|�y�B�a� jedynie do 
tego, by �b�y��� niczym w oczach �l�u�d�~�i� 

tak jak �s�a�m��� siebie �m�i�a�B�a� za niC: 
Absolutne .wyzbYCie �s�i��� �p�r�ó�|�n�o�[ �, �c�i�,� 
wyzbYCIe �S�i��� tego. co �c�z�y�j�e�[� �|�y�c�z�l�i�­

we SPOjrZenie. albo �w�B�a�s�n�e� o sobie 
wyobrazenie �m�o�|�e� �z�a�w�i�e�r�a��� dodat­
niego. jest - zdaniem SImone Wen 
- koniecznym warunkiem �|�y�c�i�a� du­
Chowego. A to �|�y�c�i�e� duChowe. �|�y�c�i�e� 

�w�e�w�n���t�r�z�n�e�.� 'to jej �p�r�z�e�m�o�|�n�e� luknie­
nie, jedyne, z niczym nieporównane 
t1pragnien leo 

Ale co to jest �|�y�c�i�e� duchowe? 
�P�o�j���c�i�e� to nie jest zbyt jnsne. O 

• ile ma to �b�y��� jedynie blada �p�o�[�w�i�a�­

ta, �k�t�ó�r��� zdObimy nasz ziemski los 
to �n�i�e�o�k�r�e�[�l�o�n�o�[��� mu edpowlada. i 
tak jest na ogÓl pojmowane to �|�y�­

cie duchowe ... �J�e�|�e�l�i� jednak wyplenia 
ono �n�i�e�w�i�n�n��� �g�.�k�l�o�n�n�o�[��� �k�a�|�d�e�g�o� 

stworzenia do �s�z�c�z���[�c�i�a� w tnh;m ru­
zie �n�a�l�e�|�y� �w�i�e�d�z�i�e��� na czym polega. 

Poprzez S.imone \oVeil i w �m�i�a�r��� 
zapoznawania �S�i��� z �k�r�z�y�|�o�\�o�v��� �M�o�g��� 

Jej mygll, zcloJ)ywamy to zrozumie-
111 e : zycie duchowe, jest to �z�s�t���p�i�e�­

me Boga w nas. jest to przerodze. 
me �S�i��� naszej istoty w Jeg'o �i�s�t�o�t���,� 

;est to �w�B���c�z�e�n�i�e� mgnienia naszego 
Ziemskiego bytu w jego wieczne 
trwante, pOdWÓjnym �z�a�[� warunl(iem 
tYCh, przemian jest �z�e�w�n���t�r�z�n�e� oder­
wal1le �S�i��� Od wSzysL!,iego i �w�e�w�n���t�­
rzna �p�l�'�ó�|�n�i�a�.� 

., Jako filozof �z�g�B���b�i�B�a� Simone Weil 
nleJodno lud7.kie �u�s�i�B�o�w�a�n�i�e� zmierza­
�J���c�e� do autonomii woli. Przyswaja 
sobie argumen �t�a�c�j��� stoicyzmu t wier­
�d�z���c�.� �|�e� wszystko to, co zdaje nam 
�S�i��� �|�e� posiadamy nawet to co num 
jest naj istotniej �w�B�a�s�n�e� - podleg'a 
losowi. .Jedynie �w�i���c� I �r�z�e�c�z�y�w�i�[�c�i�e� 

nasze jest to ja, stale kuszone kru­
chym �s�z�c�z���[�c�i�e�m� i niezmiennie 
�z�a�g�r�o�|�o�n�e� �n�i�e�d�o�l���.� Ale w 1ym miej­
scu przyjmuje Simone Weil ,kierunek 
nieznany �s�t�a�r�o�|�y�t�n�y�m� �m�y�[�l�i�c�i�e�l�o�m�'� 

pomija problem �s�z�c�z���[�l�i�w�o�[�c�i� i �s�t�a�~� 
wia inny, I\lÓI'y jest dla niej rów­
nie samorzutny jak pierwszy dla 
ogromnej �w�i���l�(�s�z�O�Z�C�I� ludzi: �m�a�j���c� 

I,ylko to Ja �c�ó�|� �m�o�g��� �d�a��� Innego? I 
jak �m�o�g�,��� je �d�a��� inaczej jak tylKo 
�u�n�i�c�e�s�t�w�i�a�j���c� �s�a�m��� siebie? 

�N�a�l�e�|�y� �z�n�i�s�z�c�z�y��� to ja, oto prze­
�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�e� zakorierHone w duszy 
SImone Well, �p�r�z�e�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�e �'� które 
�S�i���.� pleni, �1�'�0�z�g�'�a�B���z�~�a�j���c� �S�i��� i �r�Ó�|�n�i�c�z�­
�k�U�J���C� w szer()kim pOlu jej �w�y�j���t�k�o�­

wo bystrej i przenlkliwej �m�y�[�l�i�.� Nie 
�1�1�y�B�o� nigdy Shylocka równie chciwe­
go nabywania jak ta córa Izraela 
�p�o�|���c�l�a�B�a� wyzbycia �s�i���.� ' 

Tajemnicza i tragiczna �n�a�m�i���t�n�o�[���.� 

�, �]�;�~�ó�r�a� bucha z jej duszy porywa 
umys! I �c�a�B��� �w�o�l���.� orientuje wszyst­
kie �W�B�a�d�z�e� �n�i�e�z�B�o�m�n�e�j� logiki i zuch­
walej �o�d�w�D�g�i�,� nasyca nawet styl, nu­
�d�R�j�~�c� mu jego �z�w�a�r�t��� �|�a�r�l�i�w�o�[��� i 
�u�d�e�r�z�a�j���c��� �c�i�y�s�t�o�Z���.� 

.Jak �n�a�l�e�|�y� sobIe �p�o�c�z�y�n�a��� z wyo­
�b�r�a�z�n�i���,� aby to ja nie �p�a�s�B�o� �S�i��� 
�n�a�d�z�i�e�j��� i �p�c�z�y�s�z�B�o�[�c�l���?� Jal, �p�o�s�t���p�o�­

�w�a��� z �p�a�m�i���C�i���.� aby nie �g�r�o�m�u�c�l�z�i�B�n� 
, sobie skarbów w �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i�?� Te 
problematy. stawiane �m�I���d�z�y� Innymi, 
�s��� bllskle �[�w�.� Janowi od �K�r�z�y�|�a�.� 

S,lmone Well �z�n�a�B�a� go niezawodnie, 
�c�h�o�c�i�a�|� �S�i��� nigdy nie �P�O�W�O�B�u�j�e� na 
.Jakiegokolwiek mistrza. Swoje roz­
�l�e�g�B�e� I �g�B���b�o�k�i�e� oczytanie zdradza 
jedynIe tu I ówdzie �a�l�u�z�j���,� �p�r�z�y�k�B�a�­

deM �w�y�s�i�B�e�k� �m�y�[�l�i� pOdejmuje sa­
ma. na swój wlasny rachunek. z 
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maksymalnym poczuciem odpowie­
dzialności. 

Niczym Się nie zasłania, nie staje 
na niczyim stanowisku, nie ucieka 
się do niczyjej pomocy. Umysł jej 
bije w samotności z równą siłą ja'k 
u innych serce. 

Nie sposób oddać subtelności ·i 
mocy, która charakteryzuje ten 
umysł. Trzeba ją czytać. Zdaje Się 
wprost nie do wiary, że młoda dziew­
czyna mogła tak czuć, myśleć i ili­
sać. To co Gustaw Thibon poda~ 
nam z jej życia, jest na miarę Jej 
naj surowszych zasad. Simone . Weil 
nie głosiła swojej nauki, ale ją wy­
pełniała, a jeżeli dziś znamy tę nau­
~ę, to dlatego, że ją formułow_ała 

dla siebie samej w zależności od wy­
padkowych zetlknięć, swego nieusta-

. jacego wysiłku z przygodnymi oko­
licznościami. Miała potrzebę składa­
nia ofiary ze swojej istoty i to nie 
drogą owocowania dla żywych, ale 
drogą całopalenia sl,ładanego Bogu 
jedynie. Jedyną zaś drogą do t~J 
ofiary l1yło cierpienie. Przyjęła Je 
bez zastrzeżeń wybierając to co naj­
trudniejsze dla <kobiecego organizmu, 
wydeIilmconego nadmiarem pracy in­
telektualnej: zaciąg-nę/a się ,jako ro­
botnica do .rabryl'i Renault, 'potem na 
służbę Czerwonych w Hiszpanii, wre­
szcie w winnicach Langwedockich. 
Thibon widział ją utrudzoną wino­
braniem, odmawiającą uparcie wszel­
kich wzg-lędów, które by ją mog-ły 

oclróżnić od jaJkiejlwlwiel, silnej 
dziewczyny wiej9kiej. Ale i to jej 
nie wyslarczało. W tym okresie, wy­
jątkowo ciężl,ich dla tej dzielnicy 
ograniczeń aprowizacyjnych , odda­
wała ponadto regularnie więźniom 

pojitycznym połowę bonów swOj~j 

karty żywnościowej. Zdaje się, ze 
dobrowolnie pl'zyjęty g-łód przyczy­
nił Się w znacznej mierze do jej 
śmierci w wieku trzydziestu czte_ 
rech lat. , 

Czytamy w jej Myślach: «Wielkość 
za naszych dni może być tylkO sa­
motna, zapoznana i bez rozg-łosu», ' 

tal{ą była właśnie wielkość Simone 
Well, Iktórą zauważyliśmy dopiero w 
cztery lata po jej odejściu. 

&kad mogoła ona zaczerpnąć nieu­
giętą' odwagę i jednocześnie tę buj­
ną, a tak harmonijnie i logicznie 
rozbudowaną myśl, całkowicie nie­
zawisłą od współczesności? 

Była, jak to zaznaczyliśmy wyżej, 
ŻYdówl{ą, ale tyłko 'rasowo, nie 
wyznaniowo. Stary Testament j ą 

odstręczał. Widziała w nim ograni­
czony rasizm, nie bez analogii z I'a­
sizmem llitleryzmu, który sprawo­
wał wówczas swoje przerażająco 
okrutne władztwo. Należała do 
Chrystusa. Ukrzyżowanie jest dla I 

niej ową najwyższą tajemnicą, w 
k Lórej się dopełnia łączność Boga ze 
światem i jest zarazem najwyższą 

' nauką. Ale Simone Weil, nie przyję­
ła żadnego chrześcijań9kiego wyzna­
nia i, co najdziwniejsze, przeszkOdą 

ku temu był dla niej własnie Stary 
Testament. Zbieżność pomiędzy jej 
mistyką a katolicyzmem jest nie­
wątpliwa, a jednak nie ' dała się och­
rzcić. Thibon, który nam to wyja­
wia, nie chce się wypowiedzieć co 
do możliwości włączenia do skarbca 
kat.olickiego całej myśli swej prJY­
jació~I(j, w tej formie w jakiej ją 

śmierć przerwała. Czy wolno nam 
wylmzać mniej rezerwy? 

Gdyby ta dziewczyna Surowego 
geniuszu poznała życie sa'kramental­
ne, byłaby w nim może znalazła ta­
jemnicę bos'kiej tkliwości, o której 
zdawała się nic nie wiedzieć. 

Ciażenie jest prawem rządzącym 
natul:alnymi ruchami duszy, polega 
na upodobaniu w sobie, na pożąda­
niu, na pysze, leży w wielorakim 
kształcie rozkoszy i lwrzyści. Tyl<ko 
Vlska zwycięża ciązenie, .daje natch­
nienie, umozJiwia całkowitą prze­
mianę w dar tego Ja, które chciałoby 
zawsze brać. Simon e Weil widzi 1 
uświadamia to sobie; powiada: Bóg 
dał mi byt, abym go oddała. Jej 
osobistym twierdzeniem, które na­
wiazuje do poprzedniego rozumowa­
nia~ jest to, że ów dar może być 
spelniony jedynie drogą unicestwic­
nia. 

Gclyby miała doświadczenie Eucha­
rystii , l)yłaby może poznała mny na­
Iwz płynący z miłości, z mIłości, któ­
ra zstępuje aż 'ku nam. Byłaby moze 
poczuła, że nie należy niszczyć tego, 
co Bóg ukochał i że dar tego Ja 
żywego staje się moż!iwy poprzez 
miłość. tKościół nazywa to: uświęcić. 

Simone Weil byłaby to niezawod­
nie pojęła, byłaby to Odczuła dzię<ki 
własnym zasobom, na poziomie swe­
go heroizmu i swojego geniuszu; · 
nikt nie da odpowied~i, którą by ona 
dała, nikt nie ~ajmie miejsca, które 
ona, w naszych co najmniej oczach, 
opuściła. 

Camllle MAYRAN. 
(Tłum M. , Cz,.i 
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Książki O Niemczech 
FOLKE BERNADOTTE: Konleo Trze­

cieJ Rzeszy. Tłum. Roman S'zyd­
' łowski. Wydawnictwo AWIR, Ka­
towice 1946. Str. 105 + 1 nlb. 

EDMUND OSII1AilCZYK; Sprawy Po­
laków. Wydawnictwo AWIR, Ka­
towice 1946. Str. 159 + 1 nlb. 

Pror. Dr. FELIKS MŁYNARSKI: 
Nlemoy I przyszłość Europy. Nak­
ładem Księgarni M. Czarneckie_ 
go, Krak'ów 1947. Str. 51+1 Illb. 

Zamordowany ostatnio Hr. Follke' 
Bernadotte, rozjemca z ramienia ONZ 
w. Palestynie, znany działacz Szwedz­
kiego Czerwonego Krzyża, był po­
średnikiem w pertraktacjach, które 
w !kwietniu 1945 roku poprzedziły 
kapitulację Niemiec. KSiążka niniej­
sza jest polskim tłumaczeniem ogło­
szonych w ,kUku mieSięcy po zakoń­
zeniu wojny wspomnień hr. Berna­
dotte, w których opisuje on prze­
bieg tych pertral,tacji i rzuca cieka­
we światło na dramatyczne dni upad_ 
ku TrzeCiej Rzeszy. Dziś - po 
trzech przeszło latach - !książka ta 
straciła walor senzacji. Pozostała na­
tomiast dokumentem historycznym 
pierwszorzędnej wagi. Z tej historii 
ostatnich chwil «tySiącletniego» hit­
lerowskiego ReicJm najciel,awsze są 

niewątpliwie ustępy, k-tóre . pozwalają 
wyciągnąć pewne wnios'ki natury 
ogólnej, dotyczace niemiecl,iego na­
rodu i lctóre - ' wobec tego - mają 
wagę i na przyszłość. 

Przywyl{Ii~my O\)ciążać winą za 
zbrodnie hitleryzmu cały naród nie­
miecki. Postawiliśmy tezę, że to na­
ród niemiecki jest z natury swej i 
z charal<teru narodem zbrodniarzy. 
Lekko, w POdskokach niemal, prze­
prowadzamy jedną prostą linię od 
Za:k'onu Krzyżac'kiego poprzez Wiel­
kiego Fryca, Bismarcka i Wilhel­
ma II do wodzów TrzeCiej Rzeszy. 
Jest jednal,że w tym wszystkim pew­
ne uproszczenie, pewien trącący łat­
wizną skrót myślOWY. W rzeczywis­
tości rozwój llls tori! niemieckiej za­
borczości n ie szedł lin ią prostą -
wykres jego wylmzuje raczej po­
ważne usko'ki czy zygza·ki. Problem 
duszy niemiec,k'iej wydaje ' się być du­
żo bardziej skomplikowany, jak to 
przekonywująco zobrazował Ludwig 
w swej .książce, ogłoszonej w czasie 
wOjny na emIgracji pt. L'Allemagne 

double hlstolre d'uno natlon. Jeśli 

chodzi o historię z okresu poprze­
dzającego rozbiory POlSki, chyba łat­
wo będzie znaleźć przykłady grabieży 
i okrucieństw równych krzyżackim, 
a dokonanych przez najbardziej dziś 
kulturalne narOdy, jak Francuzów, 
Anglików, Hiszpanów, WłOChów, nie 
mówiąc już o TurkaCh, a przede 
wszystkim o Mos'kwie. Zbrodnia roz­
biorów POlSki, której Prusy doko­
nały wspólnie z Rosją i w czasie któ­
rych ROSja wyk'azała dużo więcej 
zbrOdniczego ol,rucieństwa, nie jest 
jedyną w nowszych dziejach. W cza­
sie zaś między rozbiorami Polski a 
wybuchem drugiej wojny światowej 
Niemcy popełniły w sf.Osunku do PoL 
ski i POlaków dużo mniej zbrodni, 
niż Mos'kwa. Wszak sam Lenin po­
wiedział l,iedyś, że naród Wielkoru­
sów był w rękach cara katem narodu 
polsl;teg'o! W międzyczasie jednak, a 
w szczególnoŚCi na przełomie dwu 
wieków, w prawie narodów, którym 
rządzi Się międzynarodOwa spOłecz­
ność I,rajów cywilizowanych, doko­
nała Sir; kryst.alizacja i ,kodyfikacja 
norm prawa wojny. Konwencje mię­
clzyn:l'J'odowe o rannych i chorych 
żolniel'znch, o jeticach wojennych, o 
prawach i obow iązl,ach olmpanta, o 
Czerwonym KI'zyzII, były wyrazem 
POStQpll naszej cywilizaCji w swej 
trosce o zachowanie prawa pośród 
wojny i ratowanie od jej o'krucleJ\stw 
ludności cywilnej. W Pierwszej woj­
nie światowej Niemcy ponoszą Odpo­
wiedzialność nie tyll,o za jej rozpę­
tanie, ale też i za liczne pogwałcenia 
pl'a WUl wojny, szczególnie w stosun­
kU . do cywilnej ludności na terenie 
Belg'ii i Francji. Jednakże dopiero w 
drllg'iej wojnie hitlerowcy rozpętali 
prawclziwe piel,ło, otchłań zbrodni. 
Czemu 10 przypisać? Czy o natę­
żeniu I ej zbrodni decyduje tyllw Jej 
masowość i zastosowanie nowoczes­
neJ tecllOiI,l? wydaje Się, że nie. O 
potwomości tych zbrodni zdecydO­
wały dwie rzeczy. Jedna to okolicz­
noŚĆ, że zbrOdnia ta byla systemem, 
przemyślanym, planowanym, przyję­

rym w samym załozenlu. Druga to 
sadystyczne okrucieństwo z juką Się 
jej dopuszczano. Jakiekolwiek by nie 
były zastrzeżenia przeciw obciążaniu 
winą za te zbrodnie cale go narodu 
nlemlecl{lego, jedno nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości: naród nie­
miecki był posłusznym narzędziem w 
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ręku przywódców hitlerowskich. Zde­
cydowaly tu jeg'o odwieczne. cechy 
bezdusznego posluszellstwa dla każ­
dej władzy, biernego, - bezmyślnego 
pQdporządlwwania się :kazdemu roz­
hazowi. 

Te wnios·ki narzucają się z lek­
tury wspomnień hr. Bernadotte. cho_ 
cia'ż wydaje się on być dia samego 
narodu niemieckiego sędzią raczej 
źllyt łagodnym. Za to jest surowy 
dla wodzów Trzeciej Rzeszy. Jakkol­
wiek' jego opiS wypadków, poprze­
dzających upadel, Niemiec i ich ka­
pitulację wojskową oraz zachowania 
się poszczególnycll przywódcqw, sam 
już wyst.arcza czytelnikowi do sfor­
mułowania ich charal,terystyki, autor 
uważa za potrzebne jesZCze ją pod­
kreślić: « ... byli to ludzie bez jakiego-

. kol wiek kośćca moralnego i bez żad­
nej IUdvkiej ;wiellcości... końcowe sce­
ny Trzeciej Rzeszy były pozbawione 
wszel!k lej godności i ludzkiego tra­
gizmu. Osoby występujące w tych 
scenach były małe i bezwartościowe. 
Nie walczyły one w imię ide!, w 
imię wiary, w imię prz~k~nań,. br?­
niły tylkO swego nagiego zycla, 
splamiOnego ~potwornymi zbrodnia­
mi. .. » Charakt.erystyka wodzów hit­
leryzrriu w ujęCiU zarówno hr. Ber ­
nadotte jak i cytowanego przez nie­
go gen. Schellenberga (który sam 
był hitlerowcem i zajmował odpo­
wiedzialne, Wysokie stanowisko) na 
ogół zgadza si~ z Charakterysty,ką 
von Hassela i SIlensa, których kSląZ­
'ki omówiliśmy w numerze s-mym 
Kultury. . ' . 

:Kim byli 'cl ludzie? Skąd Wyszl! 
ci, 'którym - jak nikomu nigd,Y 
przedtem w historii - udało su~ 
rozpętać bestię drZemiącą w d~Szy 
narodu niemieckiego, ukazać ŚWlUtU 
najnowsze, a rlastras~liwsze wciele­
nie słynnego «furroI' teutoniCUS» .? 
Ich charakter zarysowany. jas,krawo 
przez tir. Bernaootte oraz przez ~y­
towanych jut powyżej Hassela i SI­
lensa ich poziom urny slo wy i etycz_ 
ny, 'fanatyzm I nietolerancyjność .. 
bi'utalność I okrucieÓstwo. brak kul­
tury i poczucia prawa, a n~d'e wszys­
tko brak godności w chwili upad~u, 
wszystko to unllejscawia ich dość 
łatwo. Byli to ludzie z, doł?w społe­
cznyCh. często nawet nie .tyle z do­
łów ile z mętów spolecznych, ludzie 
z motłochu. Byli nimi zarówno ;'10-
dzbwie llitlerowscy, jak też. niezliczp-. 
ne falangi pomniejszych 'dygn~tarzy. 
gauleiterów, iagerkoman'dan~,ów itI>' 

Najcennl'ejsz'e j\idn:ik Z punktu wi-

.dzeni'U tzw. «problemu Niemiec» są 
w ],siążće ustępy, dotyczące niebez­
pieczeństwa ponowneg'o powstania w 
Niemczech pewnej legendy na temat 
klęs.kL Wiadomo powszechnie. ze po 
pierwszej wojnie stworzono legendę 
o niepolwnalno$ci armii niemieckiej 
i tzw. «ciosie w plecy» 011 wewnątrz. 
Na tej pożywce wychodowana zosta-
ła z czasem idea odwetu i, nowa 
wojna. Niezwykle ciekawe jest, że 
na to nlebezpieCzeIlstwo zwrócił hr. 
Bernadotte uwagę w jednej z roz­
mów Himmler. Zarówno zdaniem 
au'tora, jak i jego rozmówcy Himm­
lera. zagadnienie «legendy» ma de~ 
cydu.iqce znaczenie dla przyszłości 
Niemiec i Europy. Po drugiej wojnie 
mileiało przeciwdziałać powsta!tiu 
dwu legend: jednej, wedle 'której' 
Niemcy nie zostały pokonane mili­
tarnie, drugiej o bohateri>kiej śmier­
Ci Hitlera. wydaje Się. że pierwsza 
legenda ma bardzo mało możliwości 
ugruriLOwania Się. l\Iogła Się ona łat­
wo zrodzić po pierwszej wojnie kie­
dy armie niemieckie kapitulowaly na 
terytorium przeciwników. kiedy 
alianci nie okupowali Niemiec i 1<le­
dy naród niemieck~ nie widział na 
własne oczy klęski, chaosu rozpa­
dającej Się armii, caikowitego zdruz­
gotania swej siły oporu wewnątrz 
Rzeszy. Rzuceniu podstaw pod stw~­
rzlmfe drugiej legendy mestety me 
udało si'ę przesvkodzić. W decydu_ 
.iącej chwili historycznej . admirał 
Doenitz Oglosił, że «Nasz FUhrer 
Adolf Hltler Pil(H. U kresu jego wal­
kI ! nieugięcie prostej drogi życio- . 
wej stanęła bohaterska śmierć w 
stolicy Rzeszy... Najwi~kSzy bohater 
niemieckiej hi~torii zesżedł z widow­
ni dziejów.» Tymczasem, wedle na­
\!,romadzóH.ych przez hr.. Be~nadotte 
fu·któw, praw'cta była zupełme inna. 
Hitler zginął zlikwidowany przez 
zastrzyk, zaapUkowany , mu prz,ez 
óloczenie, I(\('re nie widziało innego 
sposobU urliesz1ktloii'wienH\ szaleńca. 
l:\·erllatlotte pisze: « ... śmierć Adolfa 
Hitlera nie ma w sobie nic herOiCZ­
nego. OpiS jego bohatersklej śmierci 
jest cZystym wymysłem. umarł jak 
tcMrz...» TriJdno jest sprawd~iĆ jąk 
dalece legenda Doenitza za!,mściła 
korzenie w narodze ., riie~lecklm. 
Niewatpliwie jedna'k źle SIę stało. 
że Arian!:i nie uczyni'!i nic, lIby ze­
brać Od,po:W1ednie dowody. po~wa­
ialąci\ obalie tę legendę i je ogłO-

S1~fłufuaczeni~ polsltle ' wspomnleó' 
hr. B~rnadotie, ddkonane prZez Ro" 
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mana Szydłowskiego, jest raczej 
nieChlujne. Nie brak w nim nawet 
błędów · jęZykowYCI1· . M. in. 'tłumacz 
używa stale tzw. ablativus judaicus! 

• O ~ ·Sjążce ·Osmańczyka i o samym 
autorze słyszałem i czytałem wiele 
dobrego. Toteż otwierałem ją z cie­
kawO$Cią. Po przeczytaniu natomiast 
zamykałem z rozczarowaniem. Os­
mańczyj{ ma uiewątpliwy talent pub­
licy;;tyczny i na pewno zna Niemcy. 
Książka· ma ustępy doSkonałe. Jest 
Ijapisana żywo i sugestywnie. Jed_ 
nakże ' autor po'kusil się o rzecz, 
ktQręj pokonać nie mógł i nie potra­
fił. Aby pjsa~ o całokształcie spraw 
polaków, trzeba miać pełną swobo­
dę wypowiapania swoich sadów. 
Inaczej mUSi Się dać obraz niepelny, 
przeinaczony, wynatuhony. Inaczej 
nieraz wychodzi zamiast obrazu Ika­
ry!ultur.a. Stąd pełno w tej książce 
opuszczeń, niedopowiedzeń. przei­
naczeń. uproszczeń. Każda niemal 
strona aż prosi się o polemikę. Nie 
można pisać o sprawach PolU'lrclw, 
kiedy musi się ograniczyć np. do 
stosun'ków polsko-niemieckich" a 
pominąć prawdę o stosunkach pol­
sko_rosyjskich. TO jedno. Ale nie 
tyl,ko to. Pisać o cało],ształcie spruw 
Polaków na tle sytuacji międzyna­
rodowej •. przemian gospodurczych i 
politycznych $wiata. to przedsięw- . 

zięcie. któremu sprostać nie jest 
latwo. Nie wystarcza na to talent 
publicysty i dobre pióro. Potrzebne 
.iest też duże przygotowanie inte­
l~ktualne, którego niestety Osmań­
czykowi brak. Jego poglądy na su­
werenność, na stru'kturę organiza­
cyjną spoleczności międzynarodowej, 
na zagadnienia ekonomiczne są pry­
mitywne, dziecinne niemal miejsca­
mi. Coś w rodzaju «jak sobie mały 
Edmundel{ wyobl'uża».· VV tak po­
ważnie . za.!n'ojonej publikacji razi 
dziennikarska powierzChowno$ć I 
przysłowiowe, a tu i ówdzie spoty·­
!Kane. «odkrywanie Ameryl,!» tonem 
prorolm, objawiającego nieznaną ni­
komu dotąd pr,awdę· 

Tyle powiedzieć można ogólnie o 
książce osmańczylm. Rozpatrując ją 
dalej pod kąLem widzenia problemu 
Niemiec, pomijamy inne rozdziały. 

Pisząc o Niemczech, Osmańczyk czu­
je Się pewnie. Jest na gruncie mu · 
znanym. Do najlepszych ustępów 
pracy nale2ą wywQdy o ,konieczności 
przygotowania się ·przez Polaków do 
sąsiedzkiego wsppłiycia z narodem 

niemiecl,im, ja], też o powrocie na­
rodu niemieClk·iego do społeczności 
narodów cywiliżowanych świata i 
.iego rychłym wyj$Ciu . z ,kręgu po­
tępienia i odosobnienia. Osmańczyk 
rozwiewa złudzenia Polaków w Kra­
ju (bo na emigracji już dawno tych 
złudzeń nie mamy), że 70 milionów 
Niemców żyć będzie przez czas dłu­
ższy w izolacji od reszty świata 
który będzie im pamiętać ich zbrod: 
nie. Przestrzega więc Polaków przed 
kontynuowanien;t na terenie między­
narodowym wa\lki z Niemcami. a pod­
kre$la kQnieGzność sprowadzenia jej 
na płaszczyznę wyłącznie walki z 
duchem prusactwa. 

MóWiąc o narodzie niemiecltim, 
OsmańczyK pOSzukUJe również od_ 
powiedzi na pytanie skąd wzięly Się 

; jego zbrodnie. Sprowadza jednak to 
zagadnienie do formułki niezwykle 
prostej (sam pisze, iż jest ona tak 
prosta, ja.k najprostszy wzór algeh­
raiczny) : «Nie byłoby totalnych 
zbrodni hitlllrowskich, gdyby nie by­
ło 10talnej nienawiści rasowej.» For­
mułka ta jest tak prosta, że 'aż nie­
prawdziwa. NienawiM ludzi do ludzi 
ma swe źródła nie tylko w niena­
wiści rasowej. Nie tylkO z niej ro­
dzą Się masowe zbrodnie. vVystar­
czy przytoczyć. że masowe zbrodnie 
do'konywane są od lat przeszło 30-tu 
przez reżim sowiecI'i. który ' nie kie­
ruje się nienawiŚCią rasową, ' ale 
przede wszystkim szaleństwem dok­
trynalnym. Autor sam zresztą nie 
jest Zbyt zadowolony ze swej tezy, 
s:'oro późnieJ rOzpisuje Się szeroko 

,o tym. że źródłem takich zbrodni 
jest zohydzenie człowieczeństwa. 
Wtedy jest dużo bliższy prawdy. 
Ale wledy trudno zapomnieć, o czym 
autor znpOmni1lć musiał. O tym mia­
nowicie. że na zupełnym zaprzecze­
niu jednostce ludzkiej jej człowle­
czet1stwa, na sprowadzeniu jej do 
cyfr'y, numeru. oparty jest dziś da­
lej ustrój sowiecl{!. Tak czy inaczej 
Osmańczyk' nie daje zadowalającej, 
wyczerpującej odpowiedzi na posta­
wione pytanie. Nie wyja$nia ,jakie 
pyły głębol,ie i różnorodne źródła 
rzeczywiste niemiecl<iego szałeństwa. 

Porównawcza charakterystyka na­
rodów niemieckiego I polskiegO jest 
efektowna i przekonywująca. Nie 
mniej jed!)uk zawiera bądź truizmy, 
bądź jest dość powierzchowna, zwla­
szcza jeśli chodzi o Polaków. Osmań­
czyk' słusznIe podkreśla tal, powsze_ 
c\1nie znane i przez nikogo. a więc 
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też i przez nas samYCh, nie zapozna­
wane cnoty , niemieckie, jak. ogromna 
pracowitość, dyscyplina polityczua. I 
społeczna, posłuszeństwo dla pra­
wa. Wydaje Się natomiast, że jego 
ujemna charwkterystyka Polaków w 
porównaniu z tymi niemieckimi cno­
tami, jest znanym objawem dla epok 
klęsk narodowych. Już przechodzi­
liśmy w historii okres, 'k'iedy od sa­
mouwielbienia Polacy rzucili Się w 
przeciwieństwo :krańcowe przesadne­
go samokrytycyzmu. Chwile, które 
przeżywamy obecnie, po Iklęsce jwką 

ponieśliśmy w drugiej wojnie świa­
towej, przyniosły odrodzenie tych 
prądów. Spokojna analiza dwudzie­
st0lecia niepodległości doprowadza ' 
nas jednwkże do zupełnie innych 
wniosków. Okres ten świadczy o 
ogromnej żywotnośCi naszego narodu 
i o dużych zdolnościach organizacyj­
nych oraz ogromnym wysiłlm pols­
kiej pl'Ucy. 

Wreszcie zagadnienie centralne 
'h-siążki Osmańczyka. Jej nić prze­
wodnia, jej zasadnicza i główna syn­
teza. O niepodległości narodów de­
cyduje dziŚ nie siła ich pal1stw, ale 
prężność ekonomiczna i kulturalna. 
(Czy te rzeczy się nie łączą w pew­
nym stopniu?). O możliwości życia 
Polaków obok Niemiec potężnych 
pracą decyduje wyłącznie stworze­
nie przez Pola,k'ów siły równej pracą 
i praworządnością. «żnden układ sił 
w Europie i świecie nie gwarantuje 
nam naszej siły. Gwarancją siły Pol­
ski w każdym układzie sil w Euro­
pie I i świecie jest tylko praca Po­
laków». Ta zasadnicza teza Osmań­
czy'1ra jest znowu prymitywnym 
uproszczeniem. wewnętrzna sila na­
rodu, opierająca się na jego pracy, 
prężności kulturalnej i bogactwie 
ekonomicznym jest wprawdzie jed­
nym, ale nie decydującym czynni­
kiem utrzymania niepodległości. Nie­
korzystny u,klad sil czy położenie 
geopolityczne, czy wreszcie chOćby 
t.ylko liczebność narodu są to czyn­
niki, których nie można zastąpić 
pracą. Do najpracowitszych narodów 
w Europie I bodaj na świecie należą 
Szwajcarzy. Mimo to niepodległość 
ich jest zależna całkowicie od ukła­
du sił między trzema wielkimi są­
siaduJącymi narodami. wyelimino­
wanie siły francusk'lej I włoskiej w 
czasie ostatniej wojny zdało Szwąj­
carów na dobry lub zły nastrój Hit­
lera. N iepodległość pracowitych l 
gospOdarnych narodów baltyckich za­
leżała od niepodległości (I dobrej 

woli) «leniwych» i «sobiepańskich» 
Polwków. Podobnie i naj pracowitszy 
naród słowiański Czesi nie potrafili 
utrzymać swej niepodległości. żadna 
praca nie gwarantuje nam niepodle­
głości mlęQzy 70 milionami Niemców 
i 18 O milionami imperium sowieckie­
go, Choćbyśmy nawet pracowali bez 
wytchnienia 24 gOdziny na dobę l 
wszystkie wolne chwile poświęcili na 
pracę na niwie intensywnego roz­
mnażania Się! Czynniki, które Os­
mańczyk wysuwa na plan pierwszy 
I którym przypisuje decydujące zna~ 
czenie, zaczną grać dopiero wtedy, 
gdy Niemcy utracą raz na zawsze 
podstawy swego potencjału wojen­
nego inne niż praca lj. zagłębie 
śląskie i zagłęlJie Ruhry oraz gdY 
imperium sowiech"ie rozleci Się na 

' państwa narodo"we. 

• Broszura prof. lIIłynarskiego jest 
najlepszą pr,acą POlSką o Niemczech. 
y.r9~ka, zwięzła, podbudowana ma­
teriałem cyfrowym niewątpliwej 

autentyczności, ujmuje w doskona­
łą syntezę problem Niemiec i przy­
szłości Europy oraz polski. Odbija 
niezwykle korzystnie swą spokojna, 
rzeczową argumentacją, opartą O 
przesłanki ekonomiczne i tralnującą 
zagadnienie Niemiec z pun'ktu widze­
nia Interesu całej Europy a przede 
wszystlcim A,n glii , od powodzi wy­
cIa wn ic t w szermujących przesłanka­
mi historycznymi, emocjonalnych re­
portaży łzawo wyliczających wszyst­
,He ruiny zameczków piastowskich i 
każdą płytę nagrobną polską na te­
renie ziem Odzyskanych. JakicolwieK 
argumenty historyczne są dziś w 
modzie i nawet w sprawie Państwa 
Izraela wydobyto je z pyłu dwu ty­
sięcy lat, wm nie mniej jedna'k 'na 
rynlw międzynarodowym odgrywają 
one rolę jedynie i wyłącznie środka 
na uspokojenie sumienia możnych, 
zachowujących w swym ręlcu decyzje 
natomiast nie są w stanie , nigdy ich 
przelconać. Pro!'. MłynarS'ki słusznie 
w słowie wst'ępnym swej pracy pod­
kreśla, że argumentacja nasza w 
sprawie ziem odzyskanych powinna 
położyć nacisk na wykazanie, że po­
zostawienie ich Polsce jest nakazem 
ogÓlnego interesu. Ponieważ zaś do 
umysłowości anglosaslciej przema­
wiają w pierwszym rzędzie argu­
menty natury ekonomicznej, przeto 
należy problem Niemiec postawić w 
świetle takiej koncepcji ekonomicz­
nej, aby uwypu,klić również interes 
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anglosaski. W drugim rzędzie należy 
wykazać, że- Niemcy w tak obcię_ 

tych granicach są w stanie się roz­
wijać i nie będą ciężarem dla gos­
podarki światowej. Dodajmy od sie­
bie, że potem dopiero można wspom­
nieć o nakazach sprawiedliwości wo­
bec Polsk'i i naszych prawach his­
torycznych, co znacznie umożliwia 
światu zachodniemu przyjęcie roz­
wiązania zgodnego z jego własnym 
interesem i ulkoi jego ewentualne 
~(\vyrzuty sumienia». 

Problem Niemiec w Europie spro­
wadza, prof. Młynarski do trzech za­
gadnień: zlikwidowania możliwości 
odbudowy potencjału wojennego, 
utrzymania zdolności do. życia obCię­
teg-o organizmu Rzeszy, zlikwidowa­
nia ducha prusactwa. Na zagadnienie 
pierwsze jest postawiony naJwiększy 
nacisk, przy czym prof. Młynarski 

operuj e wyłącznie cyframi zaczerp­
niętymi z książki Keynes'a The eco­
nomie consequenoes of the Peace, 
słynnej i ulubionej «reference-book» 
polityk'ów anglos:\skiCh, co jeszcze 
dodaje siły przekonywującej jeg'o ar­
gumentom. Potencjał wojskowy 
Niemiec, który umożliwi! im dwu­
krotne sięgnięcie po władzę nad 
"Światem jest oparty o potencjał 
gospOdarczy. S,kupiwszy w &wym rę­

ku największe złoża węgla w Euro­
pie-, Niemcy po zajęciu złóż rUdy 
żelaznej w Lotaryngii w r. 1871, 
stworzyły najwięlcszy blok węgla i 
'Żelaza i w oparciu o największą po­
tęg-ę gospodarczą na kontynencie. 
Fakt ten zachwiał równowagą gospo­
clarczą Europy a następnie jej I'ÓW­
nowag-ą polityczną. ,Z potęgi zaś gos­
podarczej wyrosly na drożdżach 

, prusactwa apetyty imperialne Nie-
miec i ich marzenia pnnowahia nad 
całym światem. Autor pisze: «Kto 

. nie dostrzegł dotychC1.as przełomo­
wego znaczenia koncentracji najVl!ięk­
szych zasobów węgla i żelaza w 
cesat'stwie niemieckim, ten nigdy nie , 
zrozumie ani genezy pierwszej woj­
ny Swial.Owej, ani drugiej». 

Trwktat wersalski nie zmienił za­
sadniczo struktury gospodarczej Nie ­
miec. «Głównym błędem Wersalu 
było pozostawienie Niemcom Ich do ­
minującego bloku węglowego, który 
był fundamen tem dla pierwszej 
-agresji w 1914 r. 1 pozostał nim dla 
dmgiej agresji w 1939 r.». Strata 
na rzecz Polsl,i przez oddanie części 
Górnego śląska wynosiła zaledwie 
23 % prOdukcji, a zagłębia Saary 
7 %, co zOstało zresztą zrównowu-

żone zwiększeniem produkcji węgla 
brunatnego. Autor podkreśla niesz­
częsną rolę Keynes'a oraz winę An­
glii' która, w obawie o zdolność płat­
niczą Niemiec i o wypłacalność przy­
szłego klienta, starała się O niena­
ruszenie podstaw gospodarczej po­
tęgi niemieokiej i oproni!a Niemcy w 
Wersalu od utraty reszty 'śląska oraz 
Saary na stale. Tylko utrata na sta­
le całego zagłębia śląSkiego i Saary 
oraz stała międzynal'odowa kontrola 
produkcji ~agłębia Ruhry może za­
pewnić podstawy bezpieczeństwa, 
gdyż podcina źródła niemieckiego po­
tencjału wojskowego. Równocześnie 
zaś gra.nica na Odrze i Nysie LlL 
życkiej podwyższa 'potencjał gospo­
darczy Europy wschodniej a Więc 

usu wa niezdrowy brak równowagi 
gospodarczej między Niemcami a 
POlSKą, pozostawiając jednakże 
Niemcom dość węgla dla rozwoju 
prodwkcji poIcojoweJ, co autor udo­
wadnia szeregiem cyfr i danych sta­
tystycznych. 

'Kolejno rozpatruje prof. Mlynarski 
problem, czy w nowych granicach 
Niemcy mogą pomyślnie pracować i 
wyżyć. Jest to ważne, gdyż jak wia­
clomo, z tego właśnie ukuli Niemcy 
nowy argument rewizjonistyczny. 
Autol' rozprawia się z argumentem 
utraty pnez Niemcy «wschodniego 
spichlerzu». Po pierwsze ziemie 
wschodnie wcale tych spichlerzem 
nie I)yly. Po d\'ug~e Niemcy dzisiej­
sze stoją 'wobec I'alctu zmniejSzaniu 
się przyrostu ludności. Po trzecie i 
najważniejSze: ,produkcja przemysło­
wa Niemiec pozosta}e, w oparciu o 
zachOwany, mimo amputaCji, blok 
węgla ok. 250 milionów ton rocz­
nie (Iącznie z brunatnym), tak duża, 
że tyllco iSlnienie deficytu zy\Yno­
ściowego i związUl\a z nim koniecz­
noś ć produl,cji P()KojOwej i wywo­
zu, może zlilnvldować przewagę ekb­
nomiczną Niemiec w stosunku dO 
Anglii, mającej zawsze ogromny de­
J'Icyt żywnościowy. Tal, więc powię'k­
szenie deficytu żywnośCIOweg'o Nie­
miec zmusza je do polityki pokojo­
wej. ,Konieczność produkcji polwjO­
wej na wywóz ella zdobycia surow­
ców i żywności uniemożliwia Im w 
znacznym stopniu powrót clo produk­
cji wojennej. 

Zdaniem pror. Młynarskiego na 
drogQ podboju I zbrodni pchnęly na­
ród nlemlecl<1 Prusy. TstOI u złego w 
Nlemcucll nie była bynajmniej nalo­
t cm powlorzchownym, tkwIla doŚĆ 
glębolco w ogólnym sprusaczeniu 
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niem ieckiego narodu. Aby więc wy_ 
leczyć naród niemiecki trzeba zqa ­
niem - autora z likw idować raz na 
zawsze sztab niemiecki i junkerstwo 
pruskie, z k t,órego ten sztab się 
rozradza i odnawia stale od z górą 
200 lat. w tym celu należy przez 
radykalną refo rmę rolną zniszczyć 
warstwę junk i erską. Wywt>d ten nie 
wydaje Się zupelnie słuszny. Sam 
proC. Ąlłynarskl pyta w jednym 
miejscu : «Gdzie Się podz iały milio­
ny demokratów, socjalistów i komu­
nistów?» Odpowiemy za niego ­
wstąpiły do partii hitlero'wS'kiej . Sze­
reg znanych dziś dokumentów, do. 
t yczących zamachów na Hitler a I 
spisków opozycyjnych, świadczy o 
tym, ż e właśnie j edynie warstwa sta­
rych junkrów pru skich ' wydała ze 
sieb ie j a l,ąś opozycj ę antyhitlerow ­
ską. Nie zmienia to postaci r zeczy, 
iż likWidaCja .P.rus ~naczni.e ułatwi 
demokratyzacj ę Niemiec. 

Do tego ostatniego zagadn ienia 
podszed ł autor zby t głębokO . Z ajął 

się bowiem problemem tlemokracji 
wogóle, jej kryzysEffil, zagadnieniem 
wyłaniania oli t Y ,itp. Rozważania ' j e­
go w tym za'l\ resie, niezwykle cie­
kawe, wymagają j ednak obszerniej­
szej dyskusji i przerastają zarówno 
ramy i założ enia jego pracy, j ak też 

i r amy niniejszej recenzji. 

W zaKOI\czeniu prof. Młynarski 
zastanawia S i ę nad tym, dlaczego 
Anglia i Zachód Zdają Się dziś po ­

'wtarzać hład , wersalski i, kwestio­
nując granicę polSką na Odrze i Ny­
sie, przygotowują Odbudowę potęgi 

niemiec :; iej. Powtarżając błąd wer-

salsl,i - woła ,- toruj emy dro­
gę do trzeciej wojny światowej. A 
ta trzec ia wojna przynieSie spełnie­
nie pr zepowiedni 'Keynes 'a i zginie 
naS7Ja cywilizacja, będąca syntezą 
etY'ki chl'ześcijańskiej i rzym~kiego­
prawa, a fala barbarzyństwa zaleje 
nasz :kontynent, jak przed wiekami 
zalała państwo rzymskie. Dlaczego ? 
Autor sam daje odpowiedź stawia­
j ąc pytanie: «Czy kwestia przeciw­
wagi dla Rosji Sowieokiej?». Tu 
właśnie jest sedno rzeczy, o którym 
naturaln ie proC. Młynarski pisać nie 
mógł, ale którego świadomie lu!:) 
nieświadomie dotknął tym pytaniem. 
Granica Pols'k i na Odrze jest dziś 
dla Zachodu całego, a więc i dla 
Anglii, granicą sowiecką. I dlatego­
niepokoi. Dz i ś Niemcy stanowią zna ­
cznie mniejsze i bez porównania 
, odleglej sze niebezpieczeństwo dl\! na ­
szej cywilizacji niż Sowiety. Fala 
ba rbarzyństw.a zalała już połowę 
kontynen tu i c~wi\izacja, będąca 
syntezą etylki chrzeŚCij ańslClej oraz' 
prawa rzymskiego jest w śmiertel ­
nym niebezpieczeństwie, zagrożonf} 
przez wchodnio-azjatyokiego barba­
r ZyIlcę. Walka Zachodu o ponowne 
co rn ięcie gI'nnicy polsko-niemieckiej 
na wschód jest w tej chwili walką. , 

o c o rnięc ie tego zalewu barbarzyń­

stwa . I dlatego jak długo granica 
polslGl będ zi e równ ocześnie granic'! 
sowiecką Anglosasi jej nie uznaj ą. 

To jest jeszcze je1na prawda w pro­
blem ie Niemiec i granicy polSkO­
niemieckiej. Prawda, o której natu­
ra lnie w Kraju pIsać nie można. 

Aleksander KORCZYliiSKI. 

WSZYSCY J UŻ WIEDZĄ 
że n a j l e p i e j zaopatrzoną księgarnią we Francj i jest 
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KSIĄZKI POLSKIEJ "li B E L L A" 
12, rue St-Louis en I'lIe, Paris (IVe). Met ro : Sully-Morland 

• tĄDAJQIE BEZPŁATNYCH Jt<AT~LOGóW • 

pod redakcją . J e r z; e g o G i e d r o y c a 

• 
Cen a egzemplarza : 

we FRANCJI 90 fr. ; w w. BRYTANII 3 sh. ; we WLOSZECH 200 lir ; 

w SZWECII 2 ,50 kor.; w NIEMCZECH 2 ,50 Mk. ; w SZWAICARII 1,80 fr. szw. 
w BELGII 20 fr. belg.; w ARGENTYNIE 2 ,50 peso. 

• 
Warunki prenumeraty : 

we FRANCJI : roezna 800 fr .; Y2 -roczna 500 h . 

w W. BRYTANII : roczna 1 l: 10 sh.; Y2 ·rocz na 16 . h. 
we WLOSZECH : roczna 2000 lir ; Y2 - roczna 1200 lir 

w SZWECII: roczna 22 . kor. ; Y2-roczna 12 kor. 

w NIEMCZECH : roczna 25 Mk. ; Y2 -rocz na 15 Mk. 

w SZWA ICARII : rocz na 18 fr.sz w.; Y2-roczna 10 h.s. 

w USA j' Ka nadzie : roczna 6 dol. , Y2 -roczna 4 dola ry 

w ARCENTYNIE : roczna 25 peso ; Y2 -roczna 15 peso 

w BELGII roczna 180 f r.b.; Y2 -roczna 100 fr .b. 

• 
Cena O(]toszCll,: cała s trona 6.000 fr . fr .; 1,6 s tron y 4.000 fr . fr , 
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